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K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Z W a i ' s z a w y  dnia 30.Października.

W  dniu 26. m. b., iako w doroczny u roczy­
stość urodzin N, Cesarzowey Maryi, dostoy- 
ney Matki naszego naym iłośc iw szego  Cesarza 
i Króla, odbyło się uroczyste nabożeństwo  
W kościele metropolitalnym; celebrował J W. 
Arcybiskup, Prymas Królestwa, wobec Władz 
rządowych; nastąpiło Te Deum  i modlitwa za 
całą Nayiaśnieyszą rodzinę. — W ieczorem 
dano w teatrze narodowym bezpłatne wido­
wisko, i oświecono domy.

W  zeszłą niedzielę o godzinie 8mey rano 
rozpoczęła się wizyta w kościele parafialnym 
Panny  Maryi na Nowem mieście, dopełniona 
przez J W ,  Arcy - Biskupa, Prymasa Króle­
stwa, który oraz przy tern obrzędzie miał Ho­
milią do licznie zgromadzonego ludu, odpra­

wił mszą S., a popołudniu 152 osobom udzie.
lił Sakramentu Bierzmowania.

Wielkie missyine nabożeństwo, rozpoczęte 
dnia 2. b. m. w Jabłonnie na Podlasiu przez 
W  W. O O . Kapucynów, dokończone zostało 
podług przepisów o missyach, dnia 16. b. m. 
W  3ch dniach, w ciągu dwóch tygodni, ro z ­
dano kommunią S. wiernym obrzędu łaciń­
skiego 10,000, a obrzędu grecko-łacińskiego 
więcey dwom tysiącom. 13 dni naypiękniey- 
szey pogody sprzyiało temuż nabożeństwu, a 
OO. Kapucyni wszystkie nauki, kazania, ka­
techizmy, pod gółem odprawiali niebem. 
JW . Bieniecki, Radzca Województwa Podla­
skiego, Dziedzic Jabłonny i sprawca tegoż 
nabożeństwa, nic nieopuścił tak w uprzeymem 
przyjmowaniu Duchowieństwa przez cały ciąg 
missy i, iak i w ułatwianiu wygody ludowi, 
dla którego rozbite namioty w polu więcey 
służyły do śpiewów pobożnych po całych n o ­
cach, niż dla szczupłego odpoczynku, P o  
ukończonem missyinem nabożeństwie, JX.
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P row incya ł ,  z  swoiemi współpracownikami, 
powołani p rzez  JVV. X. Biskupa P ło ck ieg o ,  
obsypani błogosławieństwy lu d u ,  udali się 
na odpraw ienie  rnissyi w parafie P o rem by  nad 
Bugiem i Ł u b ie la  nad N a rw ią ,  w dyecezyą 
Płocką.

Z gazet Rossyiskich dow iaduiem y s ię ,  i e  
Chińczycy w K iachc ie ,  naybardziey się do- 
pytuią o sukno Międzyrzeckie w W . X. P o -  
znańskiem.

P rz e d  kilku dniam i p rz e b y ł  tu z N iem iec  
tiieiaki H i l l ;  pokazywać on będzie rzadką 
osobliwość, to iest węża żyw ego , blisko 18 
stop d ług iego , a na  stopę obw odu maiącego. 
Schwytany został na wyspie*JaWie i okrętem 
do E u ro p y  sprowadzony, pokazywany iuż był 
we wszystkich większych E u ro p y  miastach. 
Jest zupe łn ie  oswóiony, rak iż go bezpiecznie  
dotykać się i  głaskać m ożna. C odz ienn ie  
kąpie się w  ietniey w o d z ie ,  i wtedy okręca 
się  około szyi P ana  swoiego. Jeść  n ic  n ie -  
ch c e ;  daw ano m u kilka razy kaczkę i inne  
m ałe ptaki; pa trzy łs ię  na n ie  spokoynie , lecz - 
żadnego nietknął. W łaścicie l  iego zapewnia, 
iż ledw ie  raz  na rok pokarm  w siebie przyi- 
m u ie ,  ale za to  w znaczney  obfitości, gdyż po
10 królików na raz połyka. W  tey małey, lecz 
rzadkiey m enażery i znayduie  się  także żó łw  
żywy znaczney wielkości i t. d.

W is ła  coraz bardziey przybiera . —  W czo- 
ray było z im na  stopni 2 i p rzez kilka chwil 
śnieg pruszył. Jed n ak  m im o tak wczesnego 
znaku z im y , gospodarze tw ie rd zą ,  źe ta n ie  
będzie  zbyt przykrą.

F  r a n c y a .
Z  P a r y ż a  dn ia  24. Października.

Gazety nasze  do dnia dzisieyszego wciąż 
leszcze wystawiąią stan zdrow ia Oyca Ś. iako 
bardzo niebezpieczny . N iedozw oiił  iednak 
odprawiania publicznych  za siebie modłów.

Gwiazda udziela z R zy m u  ważnego pisma 
u rzęd o w eg o ,  do którego za łożone w L o e w e n  
K olieg ium  filozoficzne było powodem . W i a ­
d o m o ,  iż Król N ider landzk i rozkazał założyć 
W L o e w e n  K olieg ium  filozoficzne, ażeby

m łodzi xięża katoliccy mieli zposobność czer­
pania  tamże wyźszey oświaty. W  tym samym 
czasie kazano sporządzić nowe wydanie ksią­
żki Scypiona Ricci, Biskupa dyecezyi Pistoja, 
która była wyszła z a  panow ania  .Cesarza Jo ­
zefa l i g o .  T reść  i.ey iesf apologią popraw 
kościelnych, i  dla tego została wówczas wRzy- 
mie potępioną. W yżsi duchowni N iderlandz­
cy zdawali się n iechcieć  uznawać tego dobro­
czynnego celu , a Seminarzyści chcieli dopu­
ścić oświatę w tym tylko stopniu, który im sa­
mym dostał s ię  w podziale. YVrzięli się oni 
za r ę c e ,  zanieśli protestacyą przeciw  założe­
niu  tego Koliegium , starali się ile mogli pod ­
burzać lud  przeciw temu i udali się w tey mie­
rze do Rzymu. Na czele tey ligi stał A rcy ­
biskup M echliński. D o  tego też wyszło n a ­
stępujące pismo apostolskie,: Mci X ięże, po- 
czytuię sobie za obow iązek , zawiadomić W .  
Pana  o skutku nakazanego przez  O yca roz- 
trząśn ien ia  dwóch rozporządzeń rządu N ider­
landzkiego. P rzy iem no  mi było w idzieć ,  iż 
wszyscy wyżsi D uchow ni rozmaitych dyece­
zyi iednego z W .  P a n e m  byli zd an ia ,  i źe 
X . C h a in b e r la n i , pospół z D uchow ieństw em  
H o l le n d e rsk ie m , to samo uczynił. O yciec  
S. kazał z swey s trony wydać z tego powodu 
bardzo  m o c n ą  protestacyą w nocie  do P an a  
R e in h o ld ,  P os ła  Królewskiego przy dworze 
tuteyszyrn. Oyciec  S. postanowi późniey w 
m ia rę  okoliczności. Tym czasem  iest tego 
z d a n ia , ażeby wszyscy Biskupi wspólnie i ie- 
dnozgodn ie  dzia ła li ,  a w  przypadkuby rząd  
N iderlandzki przy wiódł do skutku owe rozpo­
rząd zen ia ,  passive  się zachowali. Oyciec S., 
który z wielką boleścią czytał [pom ien ione  
ro zp o rząd zen ia ,  p rzekonany  iest,  iż wspólna 
wyższych D uchow nych  protestacyą będzie  
ich g o d n ą ,  i odpowiadać zupełn ie  tey, którą 
B iskupi N iderlandzcy  w roku 1787. przeciw 
g łów nem u Sem inaryum  w L o e w e n ,  za łożo ­
n e m u  od Cesarza Jozefa l i g o ,  podali ,  tak, iż 
n ie  spuszczą z oka deklaracyi N. Króla N ider­
landzkiego , zapewniaiącey religii katolickiey 
obecny  iey stan i opiekę.

(podp .)  R ,  M a z i o ,  
z rozkazu.

D rug ie 'K ró lew sk ie  ro zpo rządzen ie ,  o kte- 
rem  powyższe p ism o nam ienia , tyczy się mło-



dych lu dz i ,  wysyłanych do F rancy i  w celu 
kończenia tamże nauk. Są o n i ,  i s łusznie, 
od wszelkich urzędów w swey oyczyznie  wy­
łączeni.

P a n  E g n a rd ,  członek Kom itetu  greckiego 
W Paryżu, pisał do Prezydenta  onegoz, zBeau- 
tieu dnia 7. W rześn ia  r. b. co następuie : M ci 
P re z y d e n c ie ,  nieszczęśliwy naród grecki n ie  
znaydował się nigdy w okropnieyszern , iak 
te raz ,  po łożen iu ;  tein bardziey przyiaciełe 
ludzkości nieść m u pow inni wsparcie, N ie-  
idzie tu o stosunki polityczne; mnieysza bo­
wiem o to ,  czy Grecya będzie M onarchią  lub 
R zecząpospolitą , ia żądam tylko, ażeby się 
n ie  stała pustynią, grobem. K oniec  tey kam ­
panii rozstrzygnąć m o ż e ,  czyli lud cały zo­
stanie w yrżn ię tym , do niewoli zawleczonym, 
lub czyli osiągnie niepodległość i wolność 
chrześciańską. — M am  zaszczyt, przesłać W .  
P a n u  5000 F ranków , z 6000 F ran k ó w , które 
na lat 6 podpisa łem , i prócz tego zostawiam 
jeszcze do wolnego zarządzenia  Parta Prezy­
denta 25,000 Franków u  P an a  Jonasza  Hager- 
inan. Jeżeliby nowey potrzeba było ofiary, 
proszę uwiadomić mnie o tem, zawsze m nie  
W .  Pan znaydzieśz gotowym do nowych p o ­
święceń dla lu d u ,  który mnie tak mocno zay- 
m uie . Dziennik Rozpraw  przypisuie  do tego 
listu uw agę , iż się z niego p o k azu ie , źe A n ­
glia m im o swych dyplomatycznych szum nych  
oświadczeń, n ie  będzie stawiać zapory wspie­
ra n iu  tych nieszczęśliwych.

P o se ł  Angielski dał wczoray ucztę , na któ­
rey zn a jdow ali  się Ministrowie francuscy i 
Baron  Rotszyld.

B rig  Szwedzki P ó ł n o c ,  pod Kapitanem 
Sanders ,  który dnia 13. m. b. wyruszył z R ou­
en  do S tokcholm u, zapędzony został dn ia  20. 
na brzeg pod Calais, Znaydow ało  się na tym 
okręcie kilka lw ów , n iedźw iedz i,  tygrysów, 
w ilków , które były własnością nieiakiegoś 
M elsaesera ,  n iemca. Wszystkie^ zwierzęta 
p o to n ę ły ,  lecz czeladź okrętowa i podróżn i 
zostali uratowani.

Z  M ontpe ll ie r  i Beziers nadchodzą zasrnu- 
caiące wiadomości o wielkich wezbraniach 
rzeki Orby, zrządzonych przez częste ulewy 
na początku Października. R achu ią  szkodę 
Da 300,000 F ranków .

O d  dwóch dni nieodebraliśmy, dzienników  
angielskich.

W krótce dana będzie  nowa opera  R ossin ie­
go :  M a h o m e t  I I .

Konstytucyonista mówi w iednyrh artykule 
z dnia 20. Paźdz ie rn ika :  Gdzieżto iesteśm y? 
dokądźe to nas prowadzą? Jest to prawdziwa 
wieża babilońska,na którey n ik ts ięn ie  rozumie. 
D aw ne wieki uwiiaią się wpośród naszego. 
L enność  i liga wystąpiły z c iemnych grobów. 
T am ta  obiecuie nam  powrót złotych czasów 
Ludwika l i g o ,  ta czystość obyczaiów i tole- 
rancyą czasów H en ry k a  3go. N igdy ieszeze 
władza Król. n ie  była mocnieysza iak te raz ; 
n igdy iey n ie  widziano na takim stopniu wy­
sokości i w takiem oddalen iu  od stronnic tw ; 
n igdy  nie  mogła być tak spokoyna, bo nigdy 
nie  miała tyle sposobności dawania obrony , 
iak teraz ; a iednakźe usiłuią ią przestraszyć 
ciem nem i mamidłami. Dla wydarcia iey bez­
pieczeństwa , chcą iey z iedney strony dać za 
podporę  gwałtowność wielkich wazalów, k tó ­
rych zawsze niewolniczką była; z drugiey o-  
p iekę tey ciem ney mistyczney potęg i, która 
tronow  pod tym iedynie  warunkiem  strzeże, 
aby ie mogła obalić , ieźeliby miała przestać 
oneź  w swoiey mieć mocy. W  zam ianę św ię to­
ści nietykalney i poszanowanie  wzbudzaiącey, 
w którey bez obawy rozkazy wydaie, i bez o d ­
powiedzialności p a n u ie ,  dają iey wiezienie 
Karola I I I . ,  albo klasztor L udw ika pobożne­
go. N asz  stan towarzyski zaspokaia życzenia 
naywiększych polityków, a iednak powstaią 
nań  gwałtownie, dawna arystokracya i liga wy­
stawia go iak winowaycę i prawie królobóycę; 
ponieważ iuż Królów robić  i z tronu  składać 
n ie  może. L e c z  właśnie gdy feudalność do­
maga się dawnych grodów, a teokracya kla­
sztorów , stawia F rancya ręk o d z ie ln ie , two­
rzy kopalnie z ło ta , wypłacaiąc się wspaniało­
myślnie n iewdzięcznikom , którzy iey zarzu- 
ca ią ,  źe za wiele z swego ło n a  wydaie korzy­
ści. W pośród  tych sztucznie sporządzonych 
korzyści, w które ią chcą osłon ić ,  wyiaśnia 
się coraz bardziey i śmieie się z n ierozsą­
d n y ch ,  którzy zapom ina ią ,  źe ieszeze żyie 
karta konstyt., która stan towarzyski tak stano­
wi, iak go zmiany nowszych czasów utw orzy­
ł y ,  i źe ią zaprzysiągł następca Króla, od któ­
rego  iest nadaną . Gdybyśmy mieli M iniste-
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r y u m ,  k tó reb y  iey n i e  uważało ra prze sz k od ę ,  
wszys tkoby  sz ło ł a tw o ,  n i e p o t r z e b a b y  s ię  n i ­
gd z i e  potknąć .  A l e  M in i s t e r y u m  n i e p o k o i u  
naba wia  k r a y , i le tylko m o ż e ,  da ie  pó ł  p r zy ­
r ze cz e n i a  ducho wi eń s tw u ,  d e s po ty zm o w i  l e n ­
n e m u  zos tawia  n a d z i e i ę ,  a n aw e t  do p r z e m y -  
6łowey si ły p r ze m aw ia  w sposób  zachęcaiący .  
T a k i e m  to p o s tę p o w a n ie m  pr zysz ło  do  t ego,  
źe  a rys tokracya to le ru ie  M i n i s t e r y u m ,  źe  D u ­
chow ie ńs t wo  zos tawia p rz y  życ iu ,  a t r u d n ią ­
c ym  się  f ab rykami  p o w i e d z i a n o ,  źe  n i e  iest  
o n o  tak z ł e ,  i akby by ło  in n e .  L e c z  czas u -  
p ływa ,  a M a g n ac i  i x i ęźa  pała ią  iuź chc iwośc ią  
k ie ro w a n ia  s t e r e m ,  który pow ie r zy l i  M i n i ­
s t rowi ,  aby n im  p o w o d o w a ł  na i ch korzyść ;  
u in ie i ą  on i  o ce n ić  każdą  g o d z i n ę ,  i n i e  o m i e ­
szkają  sami  się zabrać  do  r zą d zen ia .  Z  d w ó c h  
6t ron M in i s t e ry u m  u c i śn io ne  u s i ł o w a ło ,  p o ­
wadz ić  te s t ronn ic twa  z  sobą. .  O d  tey to 
chwil i  datuią s ię  o w e  manifesty^ p rzec iwko  
k o n g r e g a c y o m  w r ó ż n y c h  dz i e n n ik a c h  min i -  
s t e rya lny ch  i  ostre skargi  w  in n y c h  pi smach.  
Był" wszakże na to pros tszy i pewr i ieyszy  s p o ­
só b ;  al e s i ę  go M in i s t e ry um  p oz b a w i ł o  na  
za wsze .  W y p a d e k  sp o r u  ma ło  m o l e  o b c h o ­
dzić  na ró d  ; mus i  s ię  o n  i e dn ak  zakończyć  na  
korzyść kra iu.  O b a  s t ronn ic twa  u p a d n ą  wraz 
z  M in i s t e ry um ,  konstytucya s ię  u t r z y m a ;  gdyż 
o n a  iest F r a n c y ą ,  o n a  K r ó l e m ;  a oba s t r o n n i ­
c twa  z M in i s t e r y u m  z n i k n ą ,  n i e  będ ą c  an i  
i e d n e m ,  ani  d rugiem.

O  tym ar tykule i o i n n y c h  u m i e s z c z o n y c h  
w p i sm ac h  roial is towskich o p oz yc y in y c h ,  m ó ­
wi  Gwiazda  p od  d n i e m  22. P a ź d z i e r n i k a r  
„ G d z i e ź t o  ie6teśmy ? dok ądź e t o  chc ą  nas  za­
p r o w a d z i ć ?  P o d  tym n a p i s e m  K onstytucyonista  
w y d a ł  dziś  ar tykuł ,  który w czy te ln ikach w z b u ­
dza  o b aw ę  dz ies i ęcin  i l ennic twa ,  a r ząd  K ró ­
la wystawia w s t a n ie  ci ągle p o p e ł n i a n e g o  k r zy ­
woprzys ięs twa  p rzec iwko  konsty tucyi .

D a le y  mów i  G w iazda: D ziennik R ozpraw ,
który ciągle s ię  up ie ra  p rzy  swoim z d a n iu  , że 
K ró l  p o w in ie n  był  rozkaz z dn ia  17. Kwie tn ia  
I z b o i n  p rze ło żyć  do przyięcia ,  i w p os tę po w a­
n i u  tyczącem się  w yn ag r o d ze n ia  koloni s tów,  
widz i  tylko ab6olutność i s zkod l iwość ,  utrzy- 
m u i e ,  źe ods tąp iwszy raz od p r a w n e y  po l i ty ­
ki, wszystko s ię  za m ie n i  w n ie p o r z ą d e k ,  i n a ­
rob i  k ł opo tu  i będz ie  bez k o n s e k w e n c y i , a 
do w o d y  tego n i e p o rz ą d k u  i  bez pr awi a ,  tycli

n ie b e z p ie c z e ń s tw  g ro żą cyc h  w y n a g r o d z e n iu  
ko loni s tów i p rz yw i le io m  ha nd l ow i  n a d a ny m ,  
widzi  w u s k u te c z n ie n i u  pożyczki  haytyckiey 
i w spo sob ie  w  iakim| ią zb ieraią .  —  Oto  
iest w ie r ny  ro z b io r  a r tyku łów zawar tych  w 
D z ie n n ik a c h  dzi s ieyszych .  P o d ł u g  tego m o ­
żna o ce n i ć  skargi  i f a k ta , k tóre  s ię  na  n ich  
wspieraią .  N i e  iestźe i a sno ,  źe n i e po rz ąd e k  
zn a y d u ie  s ię  tylko w m u z g u  n ie k tó rych  pisa-  
sa rz y?  M i ę d z y  n im i  tylko is tnie i e wieża  ba­
bi lońska,  o  k tó rey  w s p o m in a  K onstytucyonista ; 
u  n ich tylko p a n u i e  za m ie sza n i e  w mow ie ,  
tylko o n i  n i e  m o g ą  s ię  ro z u m i e ć .

P i s z ą  z T u n i s s  „S id i  M u s t a p h a ,  b ra t  Be ja ,  
z n a y d u ie  się na  czele  20 0 0 0  ludz i  po  n ad  gra­
n ic ą  A lg ie r s k ą ,  w za mi a rz e  iuź to s p ę d z e n ia  
dzies i ęc in  w yty czn ych  i i n n y c h  d a n i n ,  iuż 
po sk ro m ie n i a  bun tow nika  , który w yp o w ie ­
dzia ł  pos łuszeńs two,  i n i e chc e  płacić ha racz u .  
Mi a ł  o n  s toczyć  dosyć  z n a c z n ą  potyczkę,  a źe  
Mi n i s t r ow ie  Be ja  n ie o d eb ra l i  w iadomośc i  o  
zwyc ięz twie ,  wno s ić  na l eży ,  iż Mustafa zos tał  
zbi ty. “

Z  A l e x a n d r y i  w czas ie po by tu  t a m że  Ka-  
p u d a n a  B a s z y ,  do no sz ą  co nas tęp u i e  : „O sa -  
dy okrętów iego składaią s ię  z nayrozpus tn iey -  
szych  T u r k ó w ;  a w mieście zn a y d u ie  s ię  w ie ­
lu  G r e k ó w ,  p r ze c ie ż  n ie  w ydarzy ł o  s ię  ż a d n e  
n ieszczęście .  Po l i cy a  iest r ó w n ie  c z yn n a  iak 
n iewi dz i a l na ,  l ecz  na n ay m n ie y s z y  ha łas  p rzy­
cho dz i  straż iak gdyb y  z p o  p o d  b r uku ,  w ino -  
wayca zos tai e c h w y t a n y ,  a biada m u ,  ieźli  to 
T u r e k . “

W  tymże l iście z a pe w n ia ią :  „ i ż  M e h m e d  
nakaza ł  sp or z ą d z e n ie  kadas t ru  z i em i  E g i p -  
s k ie y ,  w c e lu  r ó w n i e y s z e g o  rozk ładu  p o d a ­
tków.sc

M onitor  zawie ra  nas tępu iący  list p r yw at ny  
z L i n z  dn ia  9. P a źd z ie rn ik a :  „ P o t w i e r d z a  s ię  
z u p e ł n i e ,  iż osta tnie n a d e s ł a n e  z L o n d y n u  
dworo wi  n a s z e m u  de p e sz e  daleko  pom yś l -  
n i e yszey  są o s n o w y ,  an iże l i  s ię sp o d z i ew ać  
by ło  m o ż n a  po n ay n o w sz y c h  wypadkach  za­
sz łych  w A r c h i p e l a g u  i na  wyspach Jońs k i ch .  
P r z e ł o ż e n i a  d w o ru  nas zego  pozyskały  wielką 
wziętość g ab i n e t u  L o n d y ń s k i e g o ,  który nie-  
tylko n i e u c z y n i ł  źa dn óy  t rudności  w u z n a n i u  
tego,  iż g reck ie  int eressa  wspó ln ie  p r zez  w ie l ­
kie mocars twa za ła twione być p o w i n n y ,  i że  
w y n u rz an i a  uczuć  l u b  p r zy w ią zan ia  s t ronni -
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etwa greckiego n iem ożna mieć na uwadze, 
ale nadto  zganił oraz  postępowanie L orda  
Namiestnika wysp Jońsk ich , a mianowicie 
Komrnodora H am il to n .  Przynayrnniey za­
p e w n i a j  o tern pow szechnie  w W ied n iu .  
Mówią także , iź K om m odor Ham ilton , który 
do tylu zaskarzeń ze strony dowodzcy flotty 
naszey na  A rch ipe lagu  był pow odem , wkró­
tce odw ołanym  zostanie. Głoszą n ie m n ie y ,  iź 
Król Angielski oświadczył życzen ie ,  ażeby 
Xiąźę E s te rh a z y , od nieiakiego czasu Poseł 
W P aryżu ,  m ógł znow u przybyć do L o n d y n u  
W temźe znaczeniu .“

H o racy  V e r n e t ,  cotylko wykończył obraz, 
Wystawiaiący M azeppę L o rd a  Byrona, O bra ł  
on chwilę, gdzie koń dzik i,  do którego tenże 
przywiązany iest ,  upada na pustey rów nin ie  
Ukrainy i kona ;  M azeppa leży pod  koniem . 
I n n e  dzikie konie cisną się około um ieraiące- 
go. G łodny  kruk lata nad n im ,  i zdaie się 
czyhać,na swą zdobycz. O braz  ten odpowia­
da prawdziwie duchowi poezyi L o rd a  By­
rona.

W  i2 tym  num erze  gazety zd row ia , D ok tor  
Bertholet z St. A m a n d  opisuie Iprzykład bar­
dzo zepsutego smaku. Człowiek 5 o la tm a ią -  
cy ,  który zresztą ma z czego żyć , żywił się 
od  daw nego czasu śc ie rw e m , a ieźeli tego 
n iem óg l znaleść , chodził  podczas nocy na 
c m e n ta rz e ,  i wydobywał trupy z grobów na 
pokarm. Człowiek ten  został nareszcie  iako 
maiący pom ięszane zmysły w czupkach zam­
knięty.

D zienn ik i  - tuteysze Uwaźaią tegoroczną  
kam panią  Greków za ukończoną , i życzą im, 
ażeby krzyż po raz piąty odniósł zwycięztwo 
nad półxiężycem.

Gwiazda powiada: D ow iaduiem y s ię ,  iż
Sir H u d so n  Ł o w e ,  były G uberna to r  St. H e ­
leny, źyie teraz we F rancyi,  i td  bardzo skro­
mnie, w okolicy W ersalu .

M onitor z dnia 20. rn. b. zawiera artykuł z 
nap isem : „ A u sz p u rg  dnia 14. Października, 
który następuiącego listu z Paryża dnia 8• Pa­
ździernika udziela: D ow iaduiem y s i ę , iź o-
Btatnie przez Pana C an n in g ,  Posłow i nasze ­
m u , X iąźęciu  Polignac uczynione oświadcze­
nia ,  były bardzo zaspokaiaiące, i zdolne są, 
rozproszyć wszelkie obaw y, któreby można 
było powziąść w zględem zerwania  naszych

przyiacielskich stosunków z Anglią . Co świa­
tli politycy przewidzieli, spe łn iło  się. G ab i­
ne t  Angielski dalekim iest od przyięcia p ropo- 
zycy i,  uczynionych rnu ze s trony  Greków w 
ofiarowaniu inu zw ierzchnictw a, lecz z d ru -  
giey strony nie  zawiedziono s ię ,  przepow ie­
dziawszy, iź Pan C anning skłonnym iest k o ­
rzystać z tey okoliczności iako ze środka, p o -  
daiącego sposobność pokazania się w p rzy ­
szłości pośrednikiem w okolicznościach g re ­
ckich. Stemwszystkiem zanadto  byłoby, 
chcieć pośrednictwo to ograniczyć na sam ą  
A n g l ią ,  owszem wszystkie wielkie mocarstwa 
porozum ie ią  się względem zasady, aby po tem  
wspólnie po trzebne  u  P o r ty  przedsięwziąść 
kroki.“

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u  dnia 13. Październ .

Król zupe łn ie  wyzdrowiał.
Król kazał u  tuteyszego złotnika M art in ez  

zrobić bardzo kosztowne świeczniki i in n e  
ozdoby kościelne, p rzeznaczone  w podarunek  
dla teścia swoiego, Xiąźęcia Maxymiliana Sa­
sk iego .

„ N ie  masz u nas nic now ego — słowa listu  
w M onitorze umieszczonego — lecz lękamy się  
codz ienn ie  nowych wypadków, albowiem o b e ­
cne  H iszpanii  po łożenie  iest w ym uszone, i  x 
n iem oźe długo potrwać. — Gazeta M adrycka 
powróciła  znow u do dawnego zwyczaiu m il­
czen ia ,  a opinia publiczna  p ływ a po m orzu  
niepewności.  “

Pew ne  nadeszły w iadom ości, iź przezna- 
czorta do H aw an n y  wyprawa z F e rro lu  w yru­
szyła na morze. Składa się z 3go lekkiego 
pólku Katalońskiego, 3go Gallicyiskiego, z  
brygady artylleryi, z woiennych  fregat L e  al- 
tad, Iberia  i Perlą. P od ług  niektórych gazet, 
żo łn ie rze  tey wyprawy wybili na morze w śród  
tysięcznie powtarzanych okrzyków: N iech  ży­
je Król! a podług innych, odebrano  im b ro ń  
1 gwałtem ich przym uszono  wsiadać na okręty.

Powiadają tu sobie różne pogłoski o p rze ­
ło ż e n ia c h ,  które rząd  Mexykański uczynić 
miał Królowi względem uznania n iepodleg ło­
ści. Mexykanie ofiarować się m ie l i ,  u m o ­
rzyć połowę naszego długu publicznego, za­
płacić 300 millionów Franków  i w portach 
swych pobierać tylko połowę cła od towarów



I I I 2

i okrętów hiszpańskich; nadto w St. J e a n  
d ’U iloa  stać ma załoga hiszpańska. Z Rzeczy­
pospolitą. Kolumbiyską wcale się układać nie 
ch cą ,  ponieważ ona  o wypłatach p ien iężnych  
n ic  n iechce  słyszeć.

O negday  czytano w  Ju n c ie  doradzczey me- 
m orya ł  Margrabi A lm e n e ra  przeciw systema- 
towi politycznego oczyszczenia , który w ie l­
kie sprawił w rażenie. Z by t pew ną zdaie się 
być rzeczą ,  iż dobra chęć tey nowo utworzo- 
n ey  Jun ty  rozbiie  się  o skalistą wolą Rady Ka- 
6tylskiey.

M iędzy  Ministrami i m iędzy Szefami zarzą­
d u  (pisze Goniec francuzki  na mocy odeb rane­
go listu) naywiększe zachodzą n ieporozum ie­
n ia ;  zgoła zupełna panu ie  anarchia. P a n  
C ru z ,  któremu Apostolscy nie mogą darować 
w ydanych  przeciw Bessierowi rozkazów, w i­
dzi s ię  zn iew olonym  wyiść z M in is te ryum , i 
w tak późney porze  roku poiedzie  do wód Ba- 
gneres  we F rancyi.  P an  Z ea  opiera się ie- 
szcze wszystkim burzom ; przeciwnie zaś zda­
ie się n iezaw odną, iż P re z y d e n t  Rady Kastyl- 
skiey, Pan  V il le la ,  ustąpić musi z placu.

Pew ien  m łody adwokat w K o ru n n ie  wniósł 
u  rządu  o przyw rócenie  tortury.

P o r t u g a l i  a.
Z  L i z b o n y  d n ia ,5. Październ.

Gazeta urzędowa dzisieysza zawiera nastę- 
puiące  uw iadom ien ie :  „M inisterstwo spraw
zagranicznych. Sir Charles Stuart stanął dnia 
i7 "L ipca  w R io - J a n e i ro ,  dnia lg- wysiadł na 
l ą d , . i  został przyięty ze wszystkierni na leżny­
m i znaczeniu  iego zaszczytami. Miał iuź dwie 
narady  z pełnom ocnikam i brązy liańskimi. Sir 
Charles-Stuart d o n o s i , iż wydano powszechne 
rozkazy zan iechania  kroków nieprzyiaciełskich 
p rzeciw  handlow i portugalskiemu.54

A n g l i a .
Z  L o n d y n u  dnia  25. Października,

W iadom ośc i  z Glasgowa donoszą  o straszli- 
wem nieszczęściu. O kręty  parowe A y r  i K o ­
m eta zawadziły o siebie podczas nocy na b rze ­
g u ,  i osta tn i,  płynący z Iv e rn es ,  zatonął z 60 
do 70 ludźmi, z których tylko się ioura tow ało , 
a m iędzy n im i Kapitan. D n ia  21. wydobyto 
dop iero  isttu trupów. M iędzy  u ton ionem i

znaydowali się L o r d  M acdonald , P an  D ow nie  
z A p p in  i t. d.

W  piątek padał tu śnieg.
Okręt Hekla przyby ł do N o re ,  a na Kapita­

na H o p p n e r  z łożony będzie sąd w oienny z po­
w odu utracenia okrętu Fury.

P od ług  iedney  z gazet am erykańskich, po­
dobno  ostatni kongres Peruański zniósł utwo­
rzony  dawniey o rd e r  słońca.

N i e m c y .
R o zp o rząd zen ie  W . Xięcia Badeńskiego 

z dn ia  22. W rześn ia  udziela Baronowi Cotta 
w Sztutgardzie, P ó łn o cn o -A m ery k ań sk iem u  
Konsulowi C h u rch ,  i kupcowi oraz spedyto­
rowi Kisling w Rasztadzie żądane pozwole­
nie  do u tworzenia  Towarzystwa przez akcye, 
dla pom nożen ia  żeglugi parowey na Renie . 
Towarzystwo to upow ażnione będzie  żeglo­
wać po R e n ie  od K antonu  Basel aż do półno- 
cney granicy W .  Xięstwa statkami parowemi, 
w celu n iezakazanym  i na takowych p rzepra­
wiać ludzi, towary i p łody  kraiowe, z iednych  
portów do drugich W .  Xięslwa. W zg lędem  
żeglugi z w odą i pod  w o d ę ,  po za granicę 
W .  Xięstwa i względem przepuszczenia  sta­
tków parowych towarzystwa Badeńskiego do 
portów zag ran icznych , tam ,  gdzie tego bę­
dzie po trzeba , wstawi się Rząd Badeński, 
aby żegluga i zw iedzanie  portów z zachowa­
n iem  w zaiemności ze  strony W . Xięstwa do* 
zw olone były.

S  z  w e c y a.
Gazeta Stanu Sztokolmska umieściła nastę- 

puiący artykuł u rzędow y: „U chw aliw szy Król 
Jm ć  ze  Stanami P ań s tw a ,  że maiątek prze- 
szłey familii Królewskiey w kraiu pozostały, 
teyże rodzin ie  wydany być m a ; gdy punkta 
do uskutecznienia tego między wybranymi 
Kom m issarzam i a Pełnom ocnikam i teyże ro ­
dziny  pod  dniem  19. Stycznia r. z. zawarte i 
ustanowione zostały, summa ugodzona d. 10. 
Sierpnia r. z. naraz wypłaconą została , a P e ł ­
nom ocnik  familii z łożył akta upowaźniaiące, 
kwity i in n e  pap ie ry ,  które do dochodzenia  
rzeczy po trzebne  były. Maiątek prywatny 
składał się ogółem  z 681,419 talarów w kartach 
bankowych. P o  wrachowaniu prowizyi od 
tego kapitału i in n y c h  na leży tosc i,  okazuie
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się  su m m a  ogó lna  721,413 ta la ró w ,  k tó re  p o ­
d ług  kursu  po 16 sz y l in g ó w ,  iaki b y ł  p raw ie  
podów czas,  rów na  s ię  kap i ta łow i 577,135 ta la­
rów n a  banko  H a m b u r s k i e ,  k tó re  tym koń­
cem w y p ła c o n e  obok  w ydatków p rzy  tey s p o ­
sobności p rz e z  K ró la  i S tany  uch w a lo n eg o ,  
dla R z ą d u  D uńsk iego  w ilości 40 ,000  ta larów , 
czyli r a z e m  617,135 ta la ró w , p rócz  kosztów, 
p o d ług  kursu  138 szy lingów  n a  banko  H a m ­
b u rsk ie ,  p o trze b o w a ł  su m m y  1,645,604 tala­
rów banko  S zw e d z k ie g o ,  k tóre  w z n a c z n e y  
Części z  w ykazanych  środków  fu n d u szu  w oien-  
nego  o s ią g n io n e  zos ta ły ;  n ie d o c h ó d  732,557 
ta larów bank zaliczył,  za co su m m a roczna  na 
u trzy m an ie  daw ney  familii K ró iew skiey  w ilo ­
ści 66,666 ta larów  z kan to ru  P ań s tw a  od  dn ia  
10, S ie rp n ia  1824, gdy  iuź  w ięcey  fam ilii  K ró- 
lewskiey ta wypłata ustaie ,  a ź d o  w ró c e n ia  ca- 
łey an ty cy p a cy i  w yp łacana  b ę d z ie .“

W  l  o c h y.
Je g o  Świątob liwość L e o n  X I I .  w ła s n o rę ­

cznym  lis tem  Swoim  z d n ia  18- W r z e ś n ia ,  p i­
sanym  do  K a rd y n a ła  S ekretarza  S ta n u ,  d e l la  
S o m ag lia ,  P re z y d e n ta  K orm nissy i szczegó ło -  
wóy d o  o d b u d o w a n ia  kościoła S. P a w ła ,  w y­
da ł n a y g łó w n ie y sz e  r o z p o rz ą d z e n ia  do  w yko­
n a n ia  tego  d z ie ła .  J e g o  Świątob liw ość p rz e z  
h o y n e  sk ła d k i ,  k tó re  z zag ran icy  iuź w p ły n ę ­
ły, i k tóre  p rz y o b ie c a n e  zostały , iesl w s ta n ie  
zakres  tego dz ie ła  ro z sz e rz y ć ,  który m u s ia łb y  
k o n ie c z n ie  być o g ra n ic z o n y m  , g d y b y  w yko­
n a n ie  o n e g o  w łasn y m  środkom  zo s taw io n e  
b y ło ;  spodz iew a s ię  p rze to  tę  św ią tyn ią  A p o ­
s to ła ,  za pornocą  N i e b a ,  w n ie w ie lu  la tach, 
w iey  d aw n e y  okazałości,  ku  u św ie tn ie n iu  na-  
szey św ię tey  re l ig i i  i o zd o b ie  s tolicy ch rz e -  
•rściaństwa ka to lick iego ,  z n o w u  w zn ieść  z  iey 
pop io łów . O y c i e c Ś .  u d z ie la  K a rd y n a ło w i 
P re z y d e n to w i  z u p e łn ą  m o c ,  aby  s ię  z J e n e -  
ra ln y m  P odskarb im  w tey  m ie rz e  s tosow nie  
Umówił w zg lę d em  su m m y, na  tę  b u d o w ę  p rz e ­
znaczyć  s ię  m a ią c e y ,  która i e d n a k ź e ,  przy  
te ra źn ie y sz y ch  m n o g ic h  w ydatkach ,  ro c z n ie  
50 ,000  skudów  p rz e n o s ić  n ie  m o ż e .  R e sz ta  
do tyczę  się  ro z p o rz ą d z e ń  w zg lę d em  s u m i e n ­
nego  użycia  w pływ aiących  sk ład ek ,  d o  czego  
także p rz e z n a c z o n a  K om m issya  z K a rd y n a łó w  
i  P ra ła tó w  r ó ż n y c h  n a ro d ó w .

P a ń s t w o  O t t o m a ń s k i e .
Z  S t a m b u ł u  d n ia  26. W rz e śn ia .

( Z  D ostrz .  A u s t r . )
D n ia  18. m .  b. p rzy b y ł  tu p rz e z  S m y rn ę  S i-  

l ih d o r  (g ie rm e k )  I b ra h im a  B a szy ,  Selim  A ga .  
P rz y jm o w a n y  by ł od  P o r ty  z nayw iększym  
z a sz c z y te m ,  i ,  w raz z sw o im  o r s z a k ie m , ko-  
sz to w u em i h o n o r o w e m i  u b io ra m i  o b d a rz o n y .  
P rz y w ió z ł  o n  p o d o b n o  w y w o d n e  d o n ie s ie n ia  
sw oiego  w odza o zasz łych  w ypadkach  od  r o z ­
poczęc ia  w o y n y  w M o r e i ,  tu d z ież  z d o b y te  
w n ie y  w aw rzyny .  P rz y  w ys taw ien iu  ich  ka­
za ła  P o r ta  og łos ić  b u l le ty n ,  k tó ry  ie d n a k ź e  
zaw iera  ty lkokró tk ie  w sp o m n ie n ie  w ia d o m y c h  
iuź w ypadków , i w y liczen ie  posad ,  k tóre  I b r a ­
h im  Basza za ią ł  od  chwili p ie rw sz eg o  u d e r z e ­
n ia  n a  N a w a r in ,  aż do  ru sz e n ia  p rze c iw  N a ­
po l i  di R o m a n ia  w osta tn ich  d n ia c h  C zerw ca . 
—  A re sz to w a n ie  p rz e d  kilku d n ia m i  n ie k tó ­
ry c h  z n a m ie n i ty c h  G re k ó w ,  a  m ięd zy  n im i  i  
matki A le x a n d r a  M a u ro c o rd a to ,  n ie m a łą  sp ra ­
w iło  m ię d zy  tu te y sz y m i g rec k im i m ieszkańca­
m i t rw ogę  i o b a w ę ,  u spoko il i  s ię  iednak , g d y  
p o y m a n e  osoby  n ie b a w n ie  z n o w u  p u s z c z o n e  
zos ta ły  na  w olność .  —  Z a ra z a  m o ro w a  n ie -  
z ro b i ła  w p ra w d z ie  w c iąg u  tego  m ies iąca  z n a ­
cz n y ch  sp u s to sz e ń ,  u m a r ło  ie d n a k  n a  n i ę  kil­
ka osób  w  m ieśc ie  i w okolicy .  —  C zęs te  p o ­
żogi w S m y rn ie  p o d w o iły  baczność  w ładz ta­
m e cznych .  D n i a  20. W r z e ś n ia  sp ło n ę ło  tam  
o g n ie m  p rze sz ło  2000 d o m ó w ,  co to w ażn e  
m iasto  h a n d lo w e  trw ogą  p rze ra z i ło .

Z n a d  g r a n i c y  T u r e c k i e y  d n ia  18.
P aźd z ie rn ik a .

W ia d o m o ś c i  z S tam b u łu  d n ia  25. W rześ ta ia  
d o n o s z ą :  „ P r z e d  kilku d n ia m i  p rz y b y ł  tu
M ih m id a r  z w ła s n o rę c z n e m i  lis tam i W i c e ­
k ró la  E g ip sk ie g o  i sy n a  iego  do  W .  S u ł ta n a ;  
od tąd  ro z c h o d z i  s ię  w ieść ,  iż G recy  p o d a l i  
p ro p o z y c y e ,  które I b r a h im  Basza p o s p ó ł  z oy- 
cem  radz i  Su łtanow i p r z y ią ć ,  „ a b y  p o ło ż y ć  
k o n ie c  w szystkim  in try g o m  d w o ró w  c h rz e -  
ś c iańsk ich ,  i n ie n a raź ać  da ley  by tu  państw a 
o t tom ańsk iego  na n ie b ez p iec ze ń s tw o .  “

D o n o s z ą  z T r y e s t u  pod  d n ie m  19. P a ź d z ie r ­
n ik a :  O d  kilku p rz y b y ły c h  w czo ray  ok rę tów  
o d e b ra l iśm y  n as tęp u iące  w ia d o m o śc i :  „ I b r a ­
h im  Basza obróc i ł  s ię  ku M a ra t to p is s i , aby być 
b liższym  ocz ek iw a n y ch  z E g ip tu  posiłków . P o
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d r o d z e  s to c zy ł  po tyczkę  z  G r e k a m i ,  i spa li ł  
M is t r ę .  W i a d o m o ś ć ,  i i  G re cy  w z m a c n i a j  
H y d r ę ,  p o tw ie rd z a  s ię ;  m ie l i  o n i  tę  w yspę  
o b sa d z ić  5000 lu d z i .  O k rę t  aus tryacki B e l­
l o n a ,  z n a y d o w a ł  s ię  na  p rzys tan i  N a p o ł i  di 
B o m a n i a ,  i  m ia ł  p rzy  so b ie  8 greck ich  m is ty-  
ksów  ze wszystką ich c z e l a d z ią ,  k tó re  n a  tem  
m o r z u  zabra ł .  A u s try a c k a  m a ry n a rk a  z a b ra ła  
p ró c z  tego w ięcey  ieszcze takow ych  m is tyksów, 
i  u p ro w a d z i ła  ie do  S m y rn y .  I n n y  rnistyks 
grecki n a p a d ł  okręt sa rdyńsk i i z ra b o w a ł .  D w ie  
b ry g a n ty n y  aus tryack ie  w z ię ły  z n o w u  tę z d o ­
b y c z ,  ta k ,  i i  ok rę t  sa rdyńsk i m ó g ł  da ley  p ły ­
n ą ć .  ££

Rozmaite W iadomości.

G aze ta  B e r l iń sk a  S z p e n e ra  z  d n i a  13. P a ź ­
d z i e r n ik a ,  z a w ie ra :  D z ie n n ik  F ra n k fu rc k i
( n ie w y m ie n io n o  da ty )  o p o w iad a  n a s tę p u ją c e  
w y d a r z e n ie :  „ W  d o m u  p e w n e g o  w łośc iana
w  B i i r g e ł ,  w okolicy  O ffe n b a c h  i H a n a u ,  
u sa d o w i ł  s ię  p o m ię d z y  d a s z n e m  w ią z a n ie m  
r o y  p sz cz ó ł  o b c y c h ;  są  o n e  d a lek o  w iększe 
o d  zw y c za y n y ch  i u le p i ły  u l ,  k tó reg o  p o w ie rz ­
c h n ia  m a p o d o b ie ń s tw o  do  kosza d e l ik a tn ie  
w y p la tan e g o ,  z w ielu  z a sk le p io n e m i  wniyścia- 
m i ,  a postać  cała zb l iża  s ię  do  ksz ta łtu  u n o s z ą ­
c e g o  s ię  b a lo n u .  W y s o k o śc i  m a oko ło  t rze ch  
S tóp , a d w ie  s topy  blisko t rzym a iego  p r z e ­
s t r z e ń  w śred n ic y .  S pód  iest o tw arty ,  tak iż 
ro b o ty  w ew n ą t rz  og lądać  rn o ź n a ,  k tó re  p o d o ­
b n e  są ro b o c ie  pszczó ł n a s z y c h .”  —  W  P o ­
z n a n iu  w  d o m u  W .  R a d z c y  E k o n o m ic z n e g o  
N ad k o m issa rz a  K r u g e r  p o d N r e m  6. p r z y T a -  
in ie ,  r o z p o c z ą ł  róy  p sz cz ó ł  u p ły n io n e g o  lata 
z u p e łn ie  takąż bu d o w ę,  k tórą  g o sp o d a rz  d o m u  
c h ę tn ie  c iekaw ym  pók az u ie .  C i n o w i  a rch i­
tekci i d o b ro w o ln i  spó łrn ieszkańcy  są sp o k o y n i  
i  n ie r iap rzyk rza ią  s ię  w cale d o m o w n ik o m .

P o d łu g  d o n ie s ie ń  z M o n a c h iu m ,  zna lez io -  
p rż y  o tw o rz e n iu  ciała K ró la  b ło n y  m ó z g u  sko- 
i c i a ł e , w  g ło w ie  oko ło  4 ło tó w  w o d y ,  w p o d ­

b rz u sz u  3 k a m ie n ie  ż ó ł c io w e , a z re sz tą  wszy­
s tkie części tak w p ie rs iac h  iako i w  brzuchu  
w  s tan ie  s ię  zd ro w y m  z n a y d o w a ły .  Z d a ie  się 
t e d y ,  iż  K ró l  J e g o m o ść  u m a r ł  na  apoplexyą ,  
k tó rą  m e d y c y  apoplexia serosa nazyw aią .

S łychać,  źe  w krótce z a p ro w a d z o n y m  będzie 
w  ca łym  kraiu  R ossyiskitn  p o w sze ch n y  p rze ­
pis, iakie su k n ie  nos ić  m a ią  n iższe  s tany  św ie­
c k ie ,  a sz cz eg ó ln ie y  p o m n ie y s i  k u p c y ,  rze ­
m ie ś ln icy  i s ług i .  P rz e p i s  ta kow y , m o ż e  tyl­
ko d o b ro c z y n n y  m ieć  w pływ  tak na  o w e  stany, 
iak n a  pow szechność ,  albowuem n a m ię tn y  szał 
tychże  klass, że  z z a p o m n ie n ie m  n a  sw óy sto­
su n e k  w zg lę d em  spo łeczeńs tw a  i na  sw e siły 
z a ro b k o w e ,  co do  z l 7 iku i p rz e p y c h u  w  su­
k n ia ch  z w y ź sz e m i ,  m o ż n ie y s z e in i  S tanam i,  
r ó w n a ć  s ię  c h c ą ,  w zm aga  się  i tam co raz  wię­
c e y ,  n isz cz y  m a ią tek  ty s iąc zn y ch ,  a p rz e z  to 
p o w s z e c h n ą  n ę d z ę  i dotk liwą stratę  p o m naża .

K ró l  Saski d a ł  In fa n to w i  K aro low i L u d w i­
k o w i ,  X ią ź ę c iu  Ł u k ie s k ie m u ,  K ró lew sk i  o r­
d e r  d o m o w y  k o ro n y  r u c ia n e y ,  a X iąż ęc o -Ł u -  
k ie sk iem u  M in is trow i M a rc h ese  A sc a n io  Man- 
so w ielki k rzyż  o r d e r u  cyw ilney  zasługi.

W  spis ie  p rz y je z d n y c h  osób, u m ie sz czo n y m  
w  n a y n o w sz e y  gazec ie  W ro c ław sk ie y  z dn ia  
31. P a ź d z ie rn ik a ,  czy tam y , m ię d zy  in n e m i :  
„ A r ty s ta  m u z y k a ln y  K r o g u l s k i  z  J a n o w a  
(w  P o w ie c ie  K ro b sk im ? )  w  o b e rż y  p o d  z ło tem  
b e r ł e m . ”

N a  te g o ro c z n y m  ia rm ark u  n a  w e łn ę  w L a n -  
d zb e rg u  n .  W . ,  który  s ię  s ię  o d b y w a ł  o d  17. 
d o  d n ia  23. P a ź d z ie rn ik a ,  o d w a ż o n o  na  wa­
dze  1356- C6t- 88- ff-, w p rz e sz ły m  zaś roku  na 
ty m ż e  ia rm arku  o d w aż o n o  tylko 604 cet. 44 ff. 
P o m ie n i o n a  ilość 1356 cet. 88 ff., sk ładała  się 
z  230 cet. p r z e d n ie y ,  630 cet. 50 ff. ś redn iey ,  
i 446 cet.  38 ff. p o d łe y .  Ś re d n ia  cena  w yno­
siła za cet.  p ie rw szey  75 T a l . ,  d ru g iey  50 Tal. 
a t rzec iey  32 T a l .  Z d a ie  się, iż W6zy6tka w eł­
n a  została  r o z p r z e d a n ą ,  a p rz y n a y m o ie y  bar­
d zo  m a ło  iey  pozos ta ło .  N a  wszystkich 
t rzech  te g o ro c z n y c h  ia rm arkach  n a  w ełnę  
w L a n d z b e r g u  p rz e w a ż o n o  o g ó łe m  7449 cet- 
88 ff. w e łn y .  W  roku  p rze sz ły m  przew ażono  j 
ty lko 1990 cet. 66 ff., w  tym  roku  za tem  5458 
cet, 22 ff. w ięcey .

(Dwa Dodatki.')
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Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.

(Z  dnia 5. Listopada 1825.')

Rozmaite W iadomości. wali mu ch leb , a czasem i mięsiwo , które na^ 
tychmiast przynosił  swemu cho rem u  panu .

D i  J o t  wydrukował odlanem i naum yśln ie  
tym  końcem  czcionkami dzieła W olte ra  w je­
d nym  tomie in 8vo , a trafniś pew ien obracho- 
wał w następuiącym  sposobie ce n ę  tey dzi- 
w ney książki:

C ena sklepow a.......................140Franków
D w ie  pary dobrych okularów 50 z
H o n o ra r iu m  dla okulisty . . 100 s,.
W o d a  na oczy . . . ................ . 3 0  s
D w o ie  sztucznych ócz , 4 . . 80 s
Z a  wprawienie  i c h .................  50 .

Sum m a . . 45oFrank<5w.
Za takąż cenę  m aią być i dzieła Russa do 

nabycia w iednym  tom ie  in 8vo. Jeżeli  tak 
wciąż p ó y d z ie , to za lat 20 będzie m ożna  całą 
l iteraturę francuzką w kieszeni nosić,

W  Ir landy i um arł n iedaw no żebrak , które­
go przez 5 ostatnich lat iego życia, żywił iego 
p u d e l ;  ten  dobry psina co ranek chodził od 
•łomu do dom u, mieszkańcy iuż go znali  i  da-

Komuszy małżonki Ludwika XV.

H ra b ią  T esse  by ł pierwszym K on iuszem  
R rólow ey M aryi Leszczyński. Szanowała 
ona go i a ko dobrego człowieka, lecz dw oro­
wała czasem z niego z przyczyny iego ograni- 
czonego umysłu. Gdy dnia iednego wszczęć 
ła się mowa o bohatyrskich dziełach szlachty 
francusk iey , rzekła Królowa do H ra b ie g o :  
„ A  dom W P a n a  zapew ne się też okrył sławą, 
o r ę ż a ?“ —  „A ch ,  N . Pani, odpow ie H rab ia ,  
wszyscyśmy poginęli w służbie M onarchy n a ­
sz e g o !“  —  „Jak szczęśliwa ies tem , rzecze  
K ró lo w a , żeś W P a n  został p rzy  życiu, abyś 
m i to m ógł powiedzieć !‘e

T e n ż e  _ H rab ia  był n iezm iern ie  zaięty swą 
synową, i m ów ił o n iey zawsze z naywiększą 
czułością. Królowa, aby mu sprawić rozkosz 
rozmawiała często z n im  o m łodey  Hrabinie*
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i  dnia iednego  zapytała g o ,  który też przy­
miot naybardziey w niey uwielbia. i— „A ch ,  
iey s ło d y c z , -iey dobre  se rce ,  odpowiedział 
łzam i zalany H ra b ia :  iest ona tak przy iem na 
— tak p rzy iem na, iak kareta L o n d y ń s k a / '  — 
„ T o  mi to — rzecze Królowa — prawdziwie 
koniuszowskie porów nanie  i “

ess

Cmentarz zwany Pere la Chaise w Paryżu,
■(Dalszy ciąg,)

Zprzec iw ney  strony grobu Delii la wznosi się 
prosty lecz gustowny pomnik z białego m arm u­
ru ,  którego napis d o n o s i ,  że tu spoczywa u lu ­
biony kompozytor Gretry , o którego serce n ie­
dawno ieszcze prawował się Burmistrz w L e o -  
dyutn. Obracaiąc się znowu ku kaplicy, n a ­
potykamy grób drugiego sławnego kompozy­
tora E .  M ehula , Na bia łym  m arm urow ym  
słupie  stoi czarna u rn a ,  a na tey pozłacana 
lutnia. — Obok tego sławnego męża, którego 
tony publiczność paryska i  obcy iego czcicie­
l e ,  pod  nieba w ynoszę , spoczywa kobieta, 
która innym  sposobem umiała się wznosić do 
n ieb ios ;  iest to sławna źeglarka napowietrzna 
Pani B lanchard , którą n ieszczęsna wyprawa 
przedsięwzięta dnia dnia <3. L ipca i8tg>, po ­
zbawiła życia. W  tey części cmentarza dwóch 
jeszcze sławnych kompozytorów znalazło 
mieysc.e wiecznego przy tu łku :  Persuis  i Mi- 
kołay Isouard .  G odne  w spom nienia  im iona 
są tu ieszcze sławnego chemika H a u y  i za ło ­
życiela szkoły pólkeehniczne.y M onge. Id ą c  
w lewo spostrzegamy zdaleka otoczony kwia­
tami postum ent z popiersiem m arm urow ym , 
którego postawa i bogaty dyadem daie poznać 
aktorkę. Jest  to sławna M arya A n ton ina  Rau- 
court, która tu znalazła zaszczytny grobowiec, 
chociaż iey duchow ny zapaleniec wzbronić  
chciał wstępu w to  święte mieysce. Z cho-  
d z ą c p o  spadzistern urwisku z pagórka dostaie- 
my się  do Rendezvous des chars. P rz y  ulicy 
akacyowey wznosi się mnóstwo grobów fa- 
ra iliynych. Naypierwszy iest Marszalka Kei-

lerm an, X ięcla  V a lm y  i iego małżonki, J«s t 
to  prosty sarkofag, w którym dwie m arm uro­
we trum ny stoią. N astępuie  grób fam. p ier­
wszego wydawcy M onitora  C. J. Packoucke, 
znanego  z tłum aczeń Aryosta, Tassa i innych  
literackich robót. — Ci nawet, co w ostatniey 
rewolucyi nieszczęśliwy koniec wzięli, znale^ 
źli tu spoczynek i wytworne pomniki. I  tak 
widać t,u grób młodego H rabiego de Labedo- 
y e re ,  który dnia 19. Czerwca, zaprzeyście  na 
s tronę Napoleona, rozstrzelanym został. M a­
tka stroskana wystawiła go nieszczęsnem u sy ­
nowi. Z  przodu  na wypukłości daie się wi­
dzieć klęcząca matka w rąbek żałobny osło­
n io n a ,  przyimuiąca w obięcia idące ku niey  
dziec ie ;  obok niey urna  krepą pokryta , w ie­
niec la u ro w y ,  m iecz i tarcza; a pod tern n a ­
p is :  M on am our pour mon fils  a pu seul me re- 
tenir a la vie, —  W  ulicy odlegleyszey pro- 
wadzącey do Bosquet du D ragon  na mieyscu 
dosyć o b sze rn em , o toczonem  kratą żelazną, 
leży głaz bez nap isu ; iednak wszystko daie 
poznać , że tu spoczywa iakiś mąż sławny; 
iest to grób Marszałka Ney, którego za zdra­
dzenie  Króla na d. 6. G ru d n ia■ 1815- rozstrze­
lano. Pozyskał on  sobie w armii p rzydom ek 
le brave des braves, a iego ostatnie słowa b y ły ;  
Vive la patrie! Vive la nation franęaise!

( S p r o s t o w a n i e ,  W przesz, gaz. na stron, 
I096 w wiersz. 12. od góry poprawey czytać nale­
ży lą  I b e r i a d a , )

U  E .  S, M i t t l e r a  w P o zn an iu  w rynku 
Nr. 90. są do nabycia:

D zieła  K a r p i ń s k i e g o  4 T o m y ,  zeszyte 
Tal. 2 śgr. 20.

Dzieła  K r a s i c k i e g o  10 Tomów'-, zeszyte 
Tal. 6 śgr. 20.

Dzieła K o c h a n o w s k i e g o  2 T o m y ,  ze­
szyte Tal. 1 śgr. 10.

O B W I E S Z C Z E N I E .
N astępnie  wymienieni wierzyciele gminy 

tuteyszey, iako to :



mr
1) sukcessorowie kupca Brandta,
2) 2 2 rymarza Dzięczkowskiego,
3) s 2 mydlarza Hildebrandta,
4) 2 s piekarza Kruga,
5) 2 2 Prezesa Kamery Kellera,
6) r :  kupca W ielanda,
7) 2 s fabrykanta suknallantusch,
8) Król. Notaryusz Giersch za Konsyliarza 

woiennego Butzer,
9) ślosarz W oyciechowski, i 

io )  ślosarz Liszkę,
Wezwani są n in ieyszem , aby należytości ich 
pretensyi, w tuteyszycli Obligacyach miey- 
skich w przeciągu 4ch tygodni, pod uniknie- 
niem sądówey depozycyi, odebrać jaczyli. 

P o z n a ń  dnia 27. Października 1825.
K o m m i s s y a  d o  U m o r z e n i a  D ł u g ó w  

m i a s t a .

O B W I E S Z C Z E N I E .
_ Następnie  wymienieni niewiadomi wierzy­

ciele gm iny tuteyszey, iako to :
a) P io tr  Bratken,
b) Piekarz Glaser,
c) mularz H annem ann ,
d ) piekarz Klaft,
e) przekupniarz Jó ze f  Kraiewski,
/ )  wdowa Milewska (była  szynkarka),
g ) przekupniarz Schiitz,
h)  stolarz Starkiewicz,

wezwani są n in ieyszem , aby naleźytość ich 
pretensyi, w tuteyszycli Obligacyach miey- 
skich w przeciągu roku , pod uniknieniem są- 
dowey depozycyi, odebrać raczyli,

Poznań  dnia 27. Października 1825.
K o m m i s s y a  do U m o r z e n i a  D ł u g ó w  

m iasta.

cey daiącemu przedane będą, na co ochotę ku­
pna maiących wzywamy.

P oznań  dnia 17. W rześnia 1825.
K r ó l .  P r u s k i  S %d Z i e m i a ń s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Tuteyszy kupiec M e y e r  S t e r n b e r g  i ie- 

go małżonka z B e n d i x o w  B e r t a  przez 
układ notaryacki w dni u 11. m. b. zawarty 
sądownie potwierdzony przed ślubem, wspól­
ność maiątku w ich małżeństwie wyłączyli.

Poznań  dnia 13, Października 1825.
K ró lew sko-P rusk i  Sąd Ziemiański.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Młyn wodny do pozostałości Jana  Jutrow- 

skiego należący, pod Nr. 162. na  Kundorfie 
przy P oznan iu  położony z przyległościami 
w  terminie

d n i a  19.  L i s t o p a d a  r. b. 
przed po łudniem  o godzinie gtey w naszym 
Zam ku sądowym przed Sędzią Bielefeld nowo 
wyznaczonym na lat trzy od S. Marcina r. b., 
poczynaiąc publicznienaywięcey daiąsemuwy'- 
dzierzawiony bydź m a ,  na kióry ochotę  dzier­
żawienia maiący, z tą wzmianką się zapozywa- 
ią ,  iż warunki dzierżawy codziennie w Regi- 
straturze przeyrzane bydź mogą.

Poznań dnia 19. Października 1825. 
K r ó l e w s k o - P r u s k i  S | d  Z i emi ańs k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
D n i a  23,  L i s t o p a d a  1 8 2 5 .  o godzinie

11. zrana w naszey Izb ie  instrukcyiney przed 
deputowanym Referendaryuszem Muller różne 
srebra i złote pierścienie, publicznie naywię-

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Na wniosek Opiekuna nieletnich W ahlpahl 

i z zezwoleniem Władzy opiekuńczey, proces 
sukcessyino-likwidacyiny nad pozostałością 
zmarłych Beniamina i A n n y  R ozyny  z Sta­
rów małżonków W ahlpahl o tw orzonym , go­
dzina otwarcia na dzień dzisieyszy godzinie
12. w południe oznaczoną została.

Zaczem zapozywaią się wszyscy ci, którzy 
do tey pozostałości pretensye mieć mniemaią, 
aby się w dniu

2,5. L u t e g o  1826. roku 
przed Ref. Sądu Ziemiańskiego S t r u e n s e e
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przed południem  o godzinie 9. w naszey Izbie  
instrukcyiney w wyznaczonym likwidacyinym 
term in ie ,  osobiście lub przez dopuszczalnych 
pełnomocników stawili, swe pretensye za­
m eldowali, gdyż w razie przeciwnym, spo­
dziewać się maią, źe wszelkie swe prawa 
pierwszeństwa utracą i tylko do tego co po za 
spokoieniu melduiących się wierzycieli w mas- 
sie pozostanie, odesłani będą.  ̂ (

Ci zaś p re tendenc i , którzy osobiście stanąć 
n ie  m ogą , i którym na znaiomości zbywa, ta­
kowym proponuią  się Komrnis. spraw. Mittel- 
staedt i Przepałkowski iako teź i Sędzia Boy, 
których pełnomocnictwem i informacyą opa­
trzyć mogą.

P o zn ań  dnia 3. Października 1825.
K r ó l e w s k o - P r u s k i  S ^ d  Z i e m i a ń s k i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a  dobrach Uzarzewie z przyległościami 

w powiecie Szredzkim, znayduie się z obliga- 
cyi z dnia 19. Czerwca ig o i .  dla D ep o zy tu  ge­
nera lnego  byłey Regencyi Rubr. I I I .  N o .  2. 
kapitał 26,664 tal. 16* dgr. z p row izyą, który 
przez tuteyszy Król. Sąd Ziemiański dnia 21. 
M aia 1819- Króiews. Sądowi Ziemiańskiemu 
w  W schow ie  w mieysce zapłaty do massy sum- 
sy szacunkowey dóbr Niełąszkowa przekaza­
nym  został. Z  tego Królewski Sąd Ziemiański 
w W schow ie  na dniu Kwietnia 1820 kupco­
wi Samuelowi Dawidowi Hirschfeld w Lesznie  
iako cessyonaryuszowi Ministra de Maltzahn 
z  cessyi z dnia 24. Marca l 8,{3r. ’ *ako ces* 
syonaryusz Karola Stanisławy U n ru h  resztę mu 
ustąpionego kapitału 4100 tal. w kwocie 645 tal. 
2 dgr. 3 ! fen , z prowizyami po 5 ° d  sta , od S. 
Jan a  1816. i 1023 tal. przypadłe od tych cedowa­
nych  4100 tal. od S. Jana  18IO. aż do S. J a n a  
a8t-6. prowizye przekazał i z obligacyi tey z d. 
19. Czerwca 1801. i z attestu rekógnicyinego 
bypotecznego wypłaty i kwitu protokułu z dnia 
27. Czerwca 1801. względem kapitału 26,666 
tal. 16 dgr. z cessyi Król. Sądu Ziemiańskiego 
Poznańskiego z dnia 21. Maia 1819- i Król. Są­
du  Ziemiańskiego w W schow ie z dnia 8- Kwie­
tnia 1820. przez rzeczony Król. Sąd Ziemiań­
ski w. W schow ie  na dn iu  10. Maia 1820. kopie

wierzytelne iako dokum ent dla udowodnienia 
własności przekazanych summ wygotowany 
został, te iednakowoi zaginęły.

D okum enta  te teraz amortyzowane bydź 
maią.

W zywaią się przeto wszyscy ci, którzy iako 
właściciele, zastawnicy lub zaassygnowani pre­
tensye do tychże dokum entów mieć m niem aią , , 
aby się w dn iu

1 5. L u t e g o  r. p. 
przed deputowanym K. Sędzią Ziem. Briikner 
zrana o godzinie ętey w naszey Izbie instruk­
cyiney wyznaczonym terminie osobiście lub 
przez prawnie dopuszczalnych pełnom ocni­
ków, na których Sędzia B o y , . Kornmissarz 
sprawidl. Guderyan i Kornmissarz sprawiedl. 
Przepałkowski proponuią  s ię ,  stawili i swe 
pretensye do tych dokumentów udowodnili, 
gdyż w razie niestawienia się , spodziewać się 
mogą, źe z swemi pretensyami do summ cedo, 
wanych i rzeczonych dokumentów prekludo- 
wani ,  i im wieczne milczenie nakazanem zo­
stanie, a amortyzacya i wymazanie kapitału te­
go nastąpi.

P o z n a ń  dnia 17. Października 1825.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Gdy nad maiątkiem tuteyszego handlu B e n ­

j a m i n a  G e s n e r a  et Comp. konkurs otwo­
rzony został, więc zapozywaią się ninieyszem 
wszyscy ci, którzy do tegoż massy konkurso- 
wey iakąkolwiek bądź pretensyą roszczą, ażeby 
w terminie do likwidowania tychże pretensyi 

n a  d z i e ń  g. G r u d n i a  r. b. 
przed W .  Springer, Sędzią Ziemiańskim W lo­
kalu podpisanego Sądu wyznaczonym , aibo o- 
sobiście lub teź przez Pełnom ocników , na któ­
rych przedstawiaią się tuteysi Kommissarze 
sprawiedliwości Schulz , Schoepke , Rafalski i 
V o g e l ,  stawili s ię ,  swe pretensye podali i one 
udowodnili,  gdyż w razie przeciwnym z tako- 
wemi prekjudowani zostaną, i oraz im przeciw 
wierzycielom, którzy się zgłosili, wieczne na­
kazanem będzie milczenie.

Bydgoszcz dnia 28, Kwietnia 1825.
Król, P ru sk i  Sąd Ziemiański. 

(Dodatek drugi.')
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(Z  dnia 5. Listopada 1825;)

Z A P O Z E W  E D Y K T A Ł N Y .

U r .  J a n  S u c h o rz e w s k i  M a j o r  w  G o ł u c h o w i e  
U r .  M ik o ła io w i  P r ą d z y ń s k ie m u  iako  Sukcesso -  
1'owi n i e g d y  M a r c in a  P r ą d z y n s k ie g o  s u m m ę  
tal. 10300 w raz  z p r o w i z y ą  p o  5 o d  sta p ła c ić  s ię  
m ia n ą  ies t  d łu ż n y ,  W z g l ę d e m  d ł u g u  ta k o w e '  
go  U r .  S u c h o rz e w s k i  p o d  d n i e m  18. C ze rw c a  
1806 . c z y n n o ś ć  sądową, w y s ta w i ł ;  d ł u g  zaś  t e w  
źe d la  M a r c in a -P r ą d z y n s k ie g o  w  x ię g a c h  h y p o -  
t e c z n y c h  G o łu c h o w a  i P r z e k u p o w a  R u h r .  I I ,  
N r o .  17, d ,  d . K a ! i s z  d n i a  22. S ie r p n ia  1806. r, 
z a p is a n y m  z o s ta ł .  G d y  z a ś  z a ś w ia d c z e n ie r e k o -  
g o ic y in e  w z g lę d e m  z a p is a n ia  teg o ,  tu d z i e ż  wy-- 
żey  r z e c z o n a  c z y n n o ś ć  s ą d o w a  z a g i n ę ł a , : p r z e to  
k o ń c e m  u m o r z e n i a  d o k u m e n t ó w  ty c h ż e  t e r m i n  

n a  d z i e ń  a. L u t e g o  r. 1 8 2 6 *
0 g o d z in i e  9. z r a n a  p r z e d  D e p u t o w a n y m  A u s -  
k u l t a to r e m  U f .  S c h o lz  w m ie y s c u  p o s i e d z e n ia  
S ą d u  n a s z e g o  w y z n a c z y w s z y ,  w z y w a m y  wszy* 
Stkich b y d ź  m o g ą c y c h  p o s ia d a c z y  z a g in io n y c h  
ty ch  d o k u m e n t ó w ,  t u d z i e ż  w szystk ich  cessy o -  
n a r y u s z ó w , .  z a s ta w n ik ó w  i i n n y c h , ,  a b y  w t e r ­
m in ie  r z e c z o n y m  oso b iśc ie  lu b  p rz e z  P e ł n o ­
m o c n ik ó w  p ra w n ie  d ó p u s z c z a ln y c h ,  n a  k tó ry ch  
im  w ra z ie  n ie z n a jo m o ś c i  W .  P ig ło s ie w ie z a ,  
K o n sy l i a rz a  S p ra w ie d l iw o śc i  i U r .  B ra c h v d g e l ,  
S ę d z ie g o  i K o m m is s a r z a  S p ra w ie d l iw o śc i  p r z e d ­
s taw iam y ,• s t a n ą w s z y  , p r e t e n s y e  sw e w y k aza l i  
t ; u d o w o d n i l i ,  w  p rz e c iw n y m  b o w ie m  ra z i e  
z  p r e t e n s y a m i  s w e m i  w y łą c z e n i  z o s ta n ą ,  u m o ­
rz e n ie  d o k u m e n t ó w  w m o w ie  b ę d ą c y c h  n a s t ą ­
p i ;  n ie s ta w a ią c y m  z a ś - w i e c z n e  w tey  m ie r z e  
n a k a z a n e  b ę d z ie  m i lc z e n ie .

K ro to s z y n  d n ia  13. W r z e ś n i a  1825,-

Krółew&ko - Pruski Sąd Ziemiański.

W z i ą w s z y  p o lo w a n ie  n a  d o h r a c h  S ie ro s ła w ,  
s to s o w n ie  d o  z a w a r te g o  p i ś m i e n n e g o  k o n t r a k ­
tu  , n a  czas -o d  24. S ie r p n ia  1 8 2 5 .d o  te g o ż  c z a ­
su  1826. w d z ie r ż a w ę ,  o s t r z e g a  s i ę  w ięc  każde-; 
g o  , aby  s ię  p o lo w a n ia  n a  tern te r r i t o r iu rn  wy-- 
s t r z e g a ł ,  in a c z e y  n ie z w a ż a ją c y  n a  t o ,  w y n ik a -  
ią c e  z tąd  n i e p r z y i e m n o ś c i  s a m  s o b ie  p r z y p i s a ć  
b ę d z i e  w in ie n ,

Q t to w o  d n ia  31. P a ź d z ie r n ik a  1825;

Q . u a s s o  w s k i ,

K t ó I, K o m m i s s a r z  w o i e n n y  i U r z ę d n ik  
p ro w ia n to w y ,

O B W I E S Z C Z E N I E ,

G d y  s u k c e s s o ro w ie  ś. p .  J J W W c h  W i n c e n ^  
te g o  i K a t a r z y n y m a ł ż o n k ó w  P ru s im s k ic h  p o ­
d z ia ł  m a ią tk u  ro dz ic ie l sk ieg o  p o m i ę d z y  sob ą  
z ro b ić  c h c ą , w zy w a ią  za te m  w sz y s tk ic h  ty ch  
s to s o w n ie  d o  p rz e p i s u  137, T y t .  X V I I .  C zę ­
ści L  P o w s z e c h n e g o  P r a w a  k r a io w e g o ,  k tó r z y  
d o  o b u d w ó c h  ty ch  sp a d k ó w  iakąko lw iek  m ie ć  
p r e t e n s y ą  m n ie m a ią ,  a ż e b y  s ię  w  c iąg u  3. m i e ­
s ięcy  a n a y d a le y  w  t rze ch  d n ia c h  to  iest': 

a -g o  3 g o  i ą g o  L u t e g o  r. p .  1826 , 
a to  w tych o s ta tn ic h  d n ia c h  w o b e r ż y  tu t e y -  
szey  S ta d t  W a r s c h a u  z w a n e y  n a  u l icy  w ro c ław - 
s k iey  p rz e d  P e łn o m o c n ik i e m  d o  tego  lipowa* 
ż -n ionym  W n y m  W a w r z e ń c e m  S ta rzeń sk im  
z  W i e r z e i  m e ld o w a l i ,  i i e m u  d o w o d y  sw ey  na- 
le ży to śc i  okaza l i ,  k to  rego  z a n i e d b a ,  sam  so b ie  
w in ę _ p rz y p i s z e ,  g d y  s to so w n ie  d o  §, 141. 1, c.
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każdego zsukcessorówcodó leg o Części trzy.- 
m a ć  się  tylko b ęd z ie  m ógł.

P o z n a ń  dnia i .  L is to p a d a  1825-
D zieci isukcessorow ie zm arłych W incen tego> 

i Katarzyny m ałżonków  Prusim skich .

I  D O N I E S I E N I E .  |

W y n a le z io n e  p rz e z e m n ie  m ine ra lne  g łó w n e  
r z e m ie n ie  n a d e r  p rz e d n ie y  d o b ro c i ;  ktÓFemi' 
każdą tę p ą  b rzy tw ę ła tw o naostrzeć  m o ż n a ,  
wraz- z d rukow anym  p rz e p ise m ,  iak im -sposo ­
b e m  się  g ła d z i ,  z p o d w o y n ą  s t ro n ę ,  śrubą do 
u reg u lo w a n ia  i p u z d r e m ,  są u m n ie  do  n a b y ­
cia za u s ta n o w io n ą  c e n ę  po  i |  T a i .  g ru b ą  m o ­
n e tą .  M a sz y n  takich w iele  lat używ ać m o ż n a  
i  n a d m ie n ia m  zarazem  ,  iź tych  tylko ie d y n ie  
w  fabryce m oiey  przy ulicy H e i l tg e  - Geiststrasse 
p o d  N r.  47; w B erl in ie  dostać m o ż n a g d y ż  an i  ■ 
w Berlin ie ,  ani gdz ie indz iey  nikt więcey h a n d lu  
n ie m i  n ie  p ro w a d z i ;  i n ie  dam  i c b n i k o m u -  
w  komisf Tiakże m a m  d ó  p rze d an ia  iako znaw ­
ca  stali nayp rzedn ieysze  b r z y tw y ,  naylepsze- 
g o  g a tu n k u ,  iuź  d o  uży tku  z d a tn e ,  d o b ra n e  i ; 
bez  n a g a n y ,  sz tukę po Tal .  I ,  l f i  2 T a l .  grubą;, 
m o n e tą .  N a  n adchodzące  listy skoro  odp isy ­
w a ć !  nowary dóbrze  pakow ać-będę ,

K r y  s t y  a n  M a r c i n  F u l l e r , ,  . 
szlifierz p rze d n ich  in s t ru m e n tó w  i b rzy ­
tew, wynalazca praw dziwie che m ic zn y c h  • 
g łó w n y ch  r z e m ie n i , ,k tó r e m i  n o ż e  n a ­
tychm iast naos trzeć  m o ż n a ,  i właściciel* 
d o m u  • w B erlin ie  p rzy  u l icy  H eil ige -  

Geiststrasse Nr.  47;

Zaświadczenie wynalazku i wydoskonalenia.

Ż e r z e m ie n i e , - które dla brzytew  i 6cyzor 
Łów,szlifierz JP d n  Krystyan M arc in  F uH erprzy-  
ulicy H eil ise-G eists trasse  N r.  47; tu  w B erlin ie  
p o d łu g  dok ładnych  zasad sarn r o b i ,  n a d e r  
p rz e d n ią  d ob roc ią  s i ę  odznaozaią, zaświadczam 
n in ieyszem .

H e r  mbs t a edt ,
Król.* Pruski T a y n y  R adzca  i P ro fe s s o r  i t. d.

Św ieży  p ły n n y  kawiar o t r z y m a ł  S zy m o n  Sie- 
k tesehin  przy  u licy  W ro c ław sk ie y  N r .  234,

W ycigg z Berlińskiego kursu papierów 
i pieniędzy.

Dnia  3 1 .  Października  1 8 2 5 . P a p i e r a -  
j  m i

G o t o w i -  
- z n ą

O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a -  .  .  
P r e m i e  o b l i g ó w  d ł u g u  p a ń s t w a

t>o .
9 0 ] - p C t .  

9 0 5  =

P°
9 0 ?  p C t .

O b l i g i  b a n k o w e  a ź  d o  w ł ą c z n i e

93  =>

.9°  u s

ż a c h o d n i o - P r u s k i e  l i s t y  . z a s t a ­
w n e  . -  .  .  .  .  

Z a c h o d ń i o - P - r u s k i e  l i s t y  z a s t a ­
w n e  n i e g d y ś  p o l s k i e g o  u -  
d z i a ł u  ,  ,  .  . .

'i

- 8 8 4  s *
L i s t y  z a s t a w n e  W ,  X i ę s t w a  

P o z n a ń s k i e g o .  ,  ,  ,  
W s c h o d n i o - P r u s k i e  .  • .  .  
S a l ą s k i e  ,  .  .

9 1 4  * -  

*

95 i  => 
9 1  i

Poznań dnia  -  4, Listopada 1825: •

v  1 e w-. . P a p ie ra m i. G o to w iz n ą ..  O d  sta.
JfrUM ODiigow mk’Pbznania ,, , .  —r — ~ ^  ^

Geny z b o ż a  w B e r l i n i e
dnia 37, P a id z . .  1825.

L  ą d e - n t r T a l , śgr. fen. Tali ' śgrt f«a.
Pszenica i Sft- 6 i 5 —
Źyto ~. , I a 6 -■ — 25 —
Jęczmień ‘W ie lk i : — 2 3 ' 9* -■ 20 8
Jęczmień mały. 25 — - . — 18 9
Owies- --- a o ' — ■ -- — 1 5
Groch I a- 6 -- I* 1 3

W  o d  ,-j T a l . śgrv f e n .  ■ T a k śgr. f e n .
Pszenica (biała) I 18 9 i- I i a - &
Zyto — a8 9 -- — 25 «•»'
Jęczmień wielki ---- 22 6 21' 3
Owies — 18 9 - i—. 16 3
Groch 1- 2 ’ 6 - 1 I 3


